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Ja ni­gdy nie sta­nie się lep­sze. Może zmie­niać się z jed­nej chwili na
drugą, ale na zawsze pozosta­nie tym samym Ja, tą samą dzia­łal­no­ścią
ogra­ni­cza­jącą i skon­cen­tro­waną na sobie samej, która spo­dziewa się
pew­nego dnia stać się tym, czym nie jest. (…) Ist­nieje jedy­nie koniec
Ja1.


Jiddu Kri­sh­na­murti
  
Wstęp


Jak zadrę­czamy się dro­bia­zgami


Ludzie na ogół cier­pią nie­po­trzeb­nie. Sami stwa­rzają swój ból (…). Ból
stwa­rzany tu i teraz bie­rze się zawsze z pew­nego rodzaju nie­zgody, z bez­wied­nego oporu wobec tego, co jest2.


Eckhart Tolle


Siódma rano. Jesteś w łazience. Wła­śnie się obu­dzi­łeś i twój umysł
jest jesz­cze pogrą­żony w opa­rach snu. Się­gasz po papier toa­le­towy i w tej samej chwili zda­jesz sobie sprawę, że go bra­kuje. Z uchwytu zwisa
jedy­nie żało­sna kar­to­nowa rolka. W two­jej gło­wie natych­miast zaczy­nają
roz­brzmie­wać słowa w rodzaju: „No nie, oczom nie wie­rzę! Dla­czego to
zawsze tra­fia na mnie? Jak ja cze­goś nie zro­bię, to w tym cho­ler­nym domu
nikt nawet pal­cem nie kiw­nie! To chyba nic trud­nego powie­sić nowy
papier, gdy stary się skoń­czył? Dyplom uni­wer­sy­tecki nie jest do tego
potrzebny, o ile mi wia­domo!”.


Nie upły­nęło nawet pięć minut, od kiedy otwo­rzy­łeś oczy, a już pie­nisz
się ze zło­ści, i to z powodu głu­piego kawałka papieru. Wystar­czyło kilka
nie­wy­po­wie­dzia­nych na głos słów, żebyś zaci­skał zęby i poczuł przy­kry
ucisk w żołądku.


Dzie­sięć po siód­mej. Pora na prysz­nic. Zawsze zała­twiasz to spraw­nie
i szybko; wszystko, co potrzebne, masz pod ręką. Nie uwa­żasz się za
maniaka porządku, ale masz swoje małe przy­zwy­cza­je­nia. Woda zalewa ci
oczy, się­gasz po szam­pon i, ku swemu zasko­cze­niu, chwy­tasz jedy­nie
powie­trze. Cały mokry spo­glą­dasz przez zapa­ro­wane drzwi kabiny i w spo­rej odle­gło­ści widzisz potrzebną butelkę, która wydaje się
bez­wstyd­nie z cie­bie drwić. W twoim umy­śle bły­ska­wicz­nie roz­pę­tuje się
kolejna lawina słów: „To z pew­no­ścią sprawka kocha­nej córeczki! O tym,
żeby coś odło­żyć na miej­sce, mowy nie ma! W tym domu nikt się ze mną nie
liczy! Czy ja tu w ogóle ist­nieję?”.


Zbiera ci się na mdło­ści i czu­jesz pie­cze­nie w prze­łyku, a prze­cież od
chwili, gdy się obu­dzi­łeś, minęło nie­spełna dzie­sięć minut. Zaczy­nasz
podej­rze­wać, że dzień będzie długi i ciężki.


Dwa­dzie­ścia po siód­mej. Szu­kasz w szu­fla­dzie czy­stych skar­pe­tek.
Cho­dzi ci o te brą­zowe, które tak dobrze pasują do ulu­bio­nych beżo­wych
spodni. Możesz tak grze­bać całymi godzi­nami, bo ni­gdzie ich nie ma.
Twoja żona (Bóg wie czemu, jedyna odpo­wie­dzialna za pra­nie) wyszła już,
nie­stety, do biura. Tego tylko bra­ko­wało, aby z two­jego umy­słu wytry­snął
kolejny potok beł­kotu: „No tak, sza­nowna mał­żonka ma wszystko w głę­bo­kim
powa­ża­niu! Jej praca − tylko to ją obcho­dzi, ale nie inni ludzie, a już
naj­mniej ja! A prze­cież nie pora­dzi­łaby sobie beze mnie. Robię, co mogę,
żeby jej zapew­nić jedwabne życie, i oto, jaka mnie spo­tyka nagroda”.


Twój oddech staje się prze­ry­wany, jakby zwi­nięte w kłę­bek brą­zowe
skar­petki utkwiły ci w gar­dle. A naj­gor­sze, że nawet jesz­cze nie
zamie­nia­jąc z nikim ani słowa, już od samego rana dopro­wa­dzi­łeś się do
takiego stanu.


Wpół do ósmej. Jesteś w kuchni i skoń­czy­łeś jeść banana. Chcesz
wyrzu­cić skórkę do kosza pod zle­wem. Otwie­rasz drzwi szafki, a tam wita
cię roz­warta pasz­cza worka na śmieci, wypeł­nio­nego naj­roz­ma­it­szym
paskudz­twem. Mdli cię na widok kości od kur­czaka, które prze­biły
uba­braną sosem pla­sti­kową folię. Spo­glą­dasz w stronę nasto­let­niej córki,
która nad miseczką płat­ków śnia­da­nio­wych prze­gląda w tele­fo­nie otrzy­mane
w ciągu nocy wia­do­mo­ści. Pod czaszką roz­pę­tuje ci się czwarty epi­zod
słow­nej burzy: „To wprost nie do uwie­rze­nia! Myślałby kto, że nie mam
nic lep­szego do roboty, tylko zaj­mo­wać się wyrzu­ca­niem śmieci!
Księż­niczka potrze­buje sługi, który wszystko będzie za nią robił! No
pew­nie! Prze­cież mogłaby pobru­dzić sobie rączki albo, co gor­sza, ukłuć
się kością z kur­czaka i zasnąć snem stu­let­nim! Czy ona ma cho­ciażby
poję­cie, jak się zmie­nia worek w koszu?”.


W brzu­chu ci się prze­wraca i masz ochotę zwy­mio­to­wać.


Za pięt­na­ście ósma. Sto­isz na czer­wo­nym świe­tle. Zapala się zie­lone,
ale samo­chód przed tobą ani drgnie. Widzisz kie­rowcę, który odwró­cił się
i mówi coś do dziecka sie­dzą­cego na tyl­nym sie­dze­niu. Facet gesty­ku­luje
w naj­lep­sze, a zie­lone świa­tło pali się już od co naj­mniej trzech
sekund. Tego tylko było trzeba, aby twój umysł wypeł­niły inwek­tywy: „No,
dalej, bał­wa­nie! Rusz się! Może ty się nie spie­szysz, ale na mnie już
cze­kają!”. I pod­czas gdy z całej siły naci­skasz klak­son, masz wra­że­nie,
że szyja kur­czy ci się pod cię­ża­rem głowy, a ramiona sztyw­nieją. Nie­miłe
fizyczne dozna­nia cię nie powstrzy­mują, bo cią­gniesz: „Nic dziw­nego, że
wszystko idzie źle w tym kraju, gdzie pełno palan­tów takich jak ty,
gamo­niu jeden!”. Twoje ręce zaci­skają się na kie­row­nicy. Gdy­byś mógł,
zaci­snął­byś je na jego szyi i udu­sił dra­nia. W płu­cach bra­kuje ci
powie­trza, bo zaci­skają się też twoje oskrzela. Nagle chwyta cię napad
kaszlu godny gruź­lika.


I pomy­śleć, że budzik zadzwo­nił nie­całą godzinę temu.


STOP! Zatrzy­maj się!


Już naj­wyż­szy czas, żeby zro­bić prze­rwę w tym dniu, a zwłasz­cza czas,
żebyś zro­bił coś ze swoją głową.


Wszy­scy znamy takie dni, kiedy wszystko źle się układa, kiedy cały świat
wydaje się sprzy­się­gać prze­ciwko nam, oso­bi­ście prze­ciwko nam. Trudne
dni, gdy podej­rze­wamy, że nasze dzieci, rodzice, kole­dzy z pracy,
part­ne­rzy czy przy­ja­ciele biorą udział w zmo­wie, mają­cej na celu
schrza­nie­nie nam życia. Z pew­no­ścią wiesz, o czym mówię, Czy­tel­niku?
Zresztą od kiedy Sar­tre stwier­dził, że „pie­kło to inni”, powie­dze­nie to
stało się obie­gową mądro­ścią.


Jed­nakże prawda jest taka, że nie­świa­do­mie, czy chcesz tego, czy nie, to
ty sam wpę­dzasz się w takie sytu­acje, to ty sam kom­pli­ku­jesz swoje
wła­sne życie i zara­zem życie innych ludzi.


Męczysz się, to oczy­wi­ste, ale nie wiesz, co zro­bić, żeby cier­pie­nie
ustało. Nie wiesz nawet, skąd się ono bie­rze. Czy masz choć naj­mniej­sze
podej­rze­nie, co powo­duje z two­jej strony tego typu reak­cje jak opi­sane
powy­żej? Nie? Doprawdy?


A prze­cież odpo­wiedź jest bar­dzo pro­sta:


 


Masz w gło­wie cho­mika!


Ten mały nie­wi­dzialny gry­zoń jest w sta­nie


w ułamku sekundy przy­cią­gnąć całą twoją uwagę


i roz­po­cząć bieg w kółko, aż od tego


cał­ko­wi­cie zamąci ci się w gło­wie!


 


Czuję, że odno­sisz się z nie­do­wie­rza­niem do mojego wyja­śnie­nia.
Przy­znaję, że na twoim miej­scu ja też był­bym scep­tyczny. A jed­nak każdy
czło­wiek ma cho­mika w gło­wie. KAŻDY CZŁO­WIEK, bez naj­mniej­szych
wyjąt­ków. Począw­szy ode mnie, autora tej książki. To, że posta­no­wi­łem
podzie­lić się z tobą tym odkry­ciem, wynika z tego, że wiem, w jak
wiel­kiej mie­rze może on stać się przy­czyną naszych cier­pień, bo wiem,
jak mocno umę­czył mnie samego.


Jeśli o mnie cho­dzi, powie­dział­bym, że zaczął mnie drę­czyć, gdy mia­łem
jakieś cztery, pięć lat (tak, zaczął tak wcze­śnie!). Oczy­wi­ście wtedy
nie mia­łem poję­cia o jego ist­nie­niu i trwało to całe lata, zanim go
pozna­łem i udało mi się go ujarz­mić. Zajęło mi to bar­dzo dużo czasu,
uwierz mi. Naprawdę kosz­to­wało mnie wiele lat i wiele cier­pień, zanim
zrozumia­łem, czym jest to stwo­rze­nie i co sta­nowi jego siłę napę­dową.


W tej książce chciał­bym podzie­lić się swo­imi odkry­ciami, opo­wie­dzieć ci,
czym jest cho­mik w gło­wie, i nauczyć cię, jak sobie z nim radzić.
Ponie­waż − należy to zde­cy­do­wa­nie stwier­dzić − nie ma żad­nego powodu,
abyś musiał bez­rad­nie zno­sić jego obec­ność. Mam nadzieję, że książka ta
posłuży ci pomocą w uwol­nie­niu się od bólu i udręki, jakie powo­duje to
dzi­waczne stwo­rze­nie, które żyje twoim kosz­tem, wyczer­puje cię, hamuje,
ośle­pia, izo­luje, pozba­wia rozumu, otę­pia, poniża, osła­bia, oszu­kuje… A to jesz­cze nie wszystko, do czego jest zdolne.


 



  [image: ]

  
Roz­dział 1


Cho­mik Myślak wkra­cza na scenę


Ego jest wyni­kiem aktyw­no­ści umy­sło­wej, która powo­łuje do życia i pod­trzy­muje ist­nie­nie w naszym umy­śle wymy­ślo­nej toż­sa­mo­ści.


Han F. de Wit


Nazwa­łem Myśla­kiem tego maleń­kiego
cho­mika, który pospiesz­nie drep­cze w kółko w gło­wie każ­dego czło­wieka.
Dla­czego nada­łem mu wła­śnie takie imię? Ponie­waż nie­ustan­nie tru­dzi się
on „myśla­cze­niem”, które z praw­dzi­wym myśle­niem nie­wiele ma wspól­nego.
Jego myśla­cze­nie zaprząta nasz umysł przez cały boży dzień i pro­du­kuje
naj­roz­ma­it­sze myśli­dła: są to osądy, nagany, kry­tyki, uprze­dze­nia,
wyrzuty, roz­ża­la­nie się nad sobą i tym podobne. Każ­demu z nas zda­rza się
żyć w nasi­lo­nym stre­sie. Nie­rzadko nie udaje nam się spoj­rzeć na sprawy
z dystansu, mamy zamęt w gło­wie i nie jeste­śmy w sta­nie zebrać myśli.
Wszyst­kim nam przy­tra­fiają się okresy, gdy popa­damy w nie­moż­ność
dzia­ła­nia, nie udaje nam się osią­gnąć stanu dobrego samo­po­czu­cia ani też
spra­wić, aby nasze rela­cje z bliź­nimi szły w dobrym kie­runku. Z pew­no­ścią każdy Czy­tel­nik dokład­nie wie, o czym mówię. Za wszyst­kie te
sprawy odpo­wie­dzialny jest Myślak.


Myślak jest powszech­nie znany jako ego, co sta­nowi wygodne słowo słu­żące
do nazwa­nia aktyw­no­ści umy­sło­wej, która nie­gdyś, w toku dzie­jów rodzaju
ludz­kiego „uznała się za jed­nostkę ludzką”3, czyli innymi słowy,
stała się tobą czy mną, tym, co rozu­miemy, gdy mówimy o sobie Ja.


Nie poszu­kuj Myślaka, nie spo­dzie­waj się go zoba­czyć, jego fizyczna
postać jest nie do odna­le­zie­nia! Nawet naj­no­wo­cze­śniej­sze urzą­dze­nia
dia­gno­styczne – uka­zu­jące barwne i trój­wy­mia­rowe obrazy – nie uchwycą
naj­mniej­szego wło­ska na uszku cho­mika w two­jej gło­wie.


A prze­cież Myślak ist­nieje i jest praw­dzi­wym potwo­rem! To maleń­kie
stwo­rze­nie jest władcą cier­pie­nia, to ono wywo­łuje i nasila udrękę. W jaki spo­sób? Bar­dzo pro­sty − odno­sząc wszystko do sie­bie. Ja! Ja! Ja!
Nie­ko­niecz­nie musisz być gwiazdą świa­to­wego for­matu czy cele­brytą, aby
posia­dać prze­ro­śnięte/wybu­jałe/roz­dęte/wyol­brzy­mione ego. Nie będzie ci
też potrzebna zna­jo­mość skom­pli­ko­wa­nych teo­rii psy­cho­ana­li­tycz­nych, aby
odkryć, że twoje ego jest tym wła­śnie − maleń­kim, zdy­sza­nym gry­zo­niem
zamknię­tym w koło­wrotku, w któ­rym kręci się w kółko i spę­dza czas na
glę­dze­niu rze­czy takich jak: „ja..”, „mnie się wydaje…”, „jeśli o mnie
cho­dzi, to…”, „mi…:, „mnie…”, „moje…”, „a dla­czego ja ni­gdy…?”, albo też
na odwrót: „dla­czego to zawsze ja…?”.


Przy­po­mnij sobie histo­ryjki o papie­rze toa­le­to­wym, o szam­po­nie, o worku
na śmieci, o sytu­acji na dro­dze… Cho­dzi w nich zawsze o to samo, jak
refren powta­rza się ta sama śpiewka: Ja prze­ciwko innym. Myślak zaja­dle
broni swo­ich praw, prze­ciw­sta­wia­jąc się całej resz­cie świata!


Więk­szość ludzi nie ma poję­cia o tym, że ma w gło­wie Myślaka. Gdy ten
się roz­pę­dzi w swym koło­wrotku, roz­py­cha się w umy­śle i zaj­muje sobą
całe miej­sce. Nie ma wów­czas mowy o praw­dzi­wym myśle­niu, o reflek­sji ani
o odna­le­zie­niu spo­koju ducha. Nie pozo­staje nawet chwilka, która nie
byłaby zatruta nie­ustan­nym szu­mem i jazgo­tem. Nie pozo­staje nawet
szparka, w którą uda­łoby się wśli­zgnąć świa­do­mo­ści, aby zaob­ser­wo­wać
wier­ce­nie się cho­mika i wyni­ka­jące z tego bre­we­rie.


Powróćmy na chwilę do dnia opi­sa­nego na wstę­pie, do zwy­kłego dnia
zwy­kłego czło­wieka, i ujaw­nijmy mecha­ni­zmy dzia­ła­nia Myślaka, co pozwoli
nam zro­zu­mieć, w jaki spo­sób temu stwo­rzonku udaje się wodzić nas za
nos.


Jak działa Myślak


Siódma rano. Któż z nas nie był kie­dyś zmu­szony zało­żyć nowej rolki
papieru toa­le­to­wego na uchwyt, ponie­waż poprzedni użyt­kow­nik toa­lety
tego nie zro­bił? Naj­praw­do­po­dob­niej każdy. Zatem sta­jesz twa­rzą w twarz
z nagą kar­to­nową rolką pozo­stałą po obdar­ciu resz­tek papieru. Trudno o bar­dziej nie­po­zorny, nie­groźny przed­miot. Dla­czego więc jego widok godzi
cię pro­sto w serce, dla­czego głę­boko cię rani? Ponie­waż twoje ego czuje
się ura­żone. Czuje się zlek­ce­wa­żone. To oczy­wi­ste, że życie byłoby
łatwiej­sze, gdy­byś nie musiał zro­bić trzech kro­ków po nowy papier i gdyby wszy­scy w two­jej rodzi­nie zawsze trak­to­wali się z sza­cun­kiem.
Nie­mniej jed­nak dla­czego te trzy kroki wydają ci się praw­dziwą tor­turą?
To z powodu tego, co dzieje się w two­jej gło­wie, z powodu reak­cji
sfru­stro­wa­nego cho­mika, który star­tuje do fre­ne­tycz­nego biegu: „Dla­czego
to MNIE zawsze to spo­tyka? Dla­czego to JA zawsze muszę się wszyst­kim
zaj­mo­wać?”.


Tego rodzaju myśla­cze­nie zawiera w pod­tek­ście zało­że­nie, że ty sam
(gdyby to na cie­bie padło wyko­rzy­sta­nie ostat­niego skrawka papieru)
oczy­wi­ście natych­miast wymie­nił­byś tę prze­klętą rolkę, ponie­waż ty,
wła­śnie ty, jesteś inny! Róż­nisz się od tych wszyst­kich leni­wych istot,
które nie widzą dalej niż koniec wła­snego nosa. Jesteś kimś spe­cjal­nym,
jesteś cał­ko­wi­cie wyjąt­kowy. Postę­pu­jesz tak, jak nikt inny nie
postę­puje. Zawsze, bez wyjątku, wsłu­chu­jesz się w potrzeby innych i ni­gdy, przeni­gdy nie przy­szłoby ci do głowy, żeby zosta­wić na uchwy­cie
pustą rolkę. Ni­gdy w życiu!


Czy widzisz, jak twój cho­mik roz­pę­dza się w swoim koło­wrotku?


Dzie­sięć po siód­mej. Ani butelka szam­ponu nie jest prze­zna­czo­nym
spe­cjal­nie dla cie­bie narzę­dziem tor­tury, ani tym bar­dziej twoja
roz­tar­gniona córka nie jest twoim katem. Jed­nak myśla­cze­nie, roz­bry­zgi
myśli­deł wytry­sku­jące spod koło­wrotka Myślaka („Jak mogła nie pomy­śleć o odło­że­niu szam­ponu na miej­sce? Dla­czego nie myśli o innych? A co ze
MNĄ?”) powo­dują wydzie­la­nie się pew­nych hor­mo­nów, które masowo dostają
się do krwio­biegu. Ich napływ powo­duje skur­cze mię­śniowe i inne reak­cje
fizjo­lo­giczne, które spra­wiają, że życie zaczyna wyda­wać ci się
kosz­ma­rem. Zaist­nie­nie tego kosz­maru nie ma niczego wspól­nego ani z butelką, ani z twoją córką. To znów daje o sobie znać twoje ego, które
domaga się uzna­nia; to ono spra­wia, że powar­ku­jesz na rze­czy takie jak:
„Trak­tują mnie jak mebel w tym domu!”.


Ponow­nie za cho­mi­czymi myśli­dłami kryją się pod­tek­sty suge­ru­jące, że ty,
istota jedyna i nie­po­rów­ny­walna z nikim, ty oczy­wi­ście odsta­wił­byś tę
prze­klętą butelkę do kabiny prysz­ni­co­wej. Ponie­waż ty, jedy­nie ty,
wiesz, jak należy postę­po­wać. Tylko ty jesteś wystar­cza­jąco
inte­li­gentny, by odróż­nić sza­cu­nek od braku sza­cunku, postę­po­wa­nie
słuszne od nie­wła­ści­wego, dobro od zła. Tak wła­śnie jest skon­stru­owane
twoje nie­zrów­na­nie wyjąt­kowe Ja! Nato­miast inni ludzie… Ach! Wszy­scy oni
w naj­lep­szym wypadku są zale­d­wie mier­nymi prze­cięt­nia­kami!


A co z brą­zo­wymi skar­pet­kami, któ­rych nie było w szu­fla­dzie? A co ze
reszt­kami kur­czaka? I co z tym bał­wa­nem, który nie ruszył na zie­lo­nym?
No cóż… Wszystko to są oka­zje, które wyko­rzy­stuje ego, żeby roz­pa­no­szyć
się w two­jej gło­wie i w zarodku uni­ce­stwić wszel­kie próby wyci­sze­nia lub
inte­li­gent­nej reflek­sji. Gdy do głosu docho­dzi cho­mik Myślak, sły­szysz
jedy­nie jego elu­ku­bra­cje: „Żona się ze mną nie liczy, córka udaje
księż­niczkę, a ten kie­rowca jest kom­plet­nym debi­lem!” – i uzna­jesz je w danej chwili za bły­sko­tliwe prze­my­śle­nia.


Przy­wo­łane tu sytu­acje z pew­no­ścią nasuną Czy­tel­ni­kowi na myśl zda­rze­nia
z jego wła­snego życia i pomogą zro­zu­mieć, że wystar­czy moment
roz­tar­gnie­nia, aby Myślak prze­jął nad nami kon­trolę. Jed­nak nie musi tak
być. Warto nauczyć się poskra­miać to stwo­rze­nie, bo korzy­ści z tego
wyni­ka­jące są doprawdy nie­oce­nione.


Jak cho­mik Myślak wodzi nas na manowce


Za pięt­na­ście ósma. Sto­isz twa­rzą w twarz z licz­nym audy­to­rium −
wygła­szasz refe­rat, przed­sta­wiasz wyniki swo­jej pracy, pro­wa­dzisz wykład
dla stu­den­tów itp. − aż tu nagle, w trak­cie two­jej prze­mowy, do sali
wkra­cza spóź­nial­ski. Wzrok obec­nych zwraca się ku niemu i w mgnie­niu
oka, twoim kosz­tem, przy­bysz sku­pia na sobie całą ich uwagę. Twój Myślak
natych­miast rzuca się do ataku: „Co, do licha, jest cie­ka­wego w tym, że
ktoś wcho­dzi do pokoju? Gapią się na niego jak wół na malo­wane wrota!
Taki nikt zawsze znaj­dzie jakiś spo­sób, żeby go zauwa­żono. A ja? Co ze
mną? Nikt mnie już nie słu­cha!”. Czu­jesz, że ogar­nia cię skrę­po­wa­nie.
Tra­cisz wątek, pocisz się, zaczy­nasz się jąkać…


Dzie­siąta rano. Odsłu­chu­jesz wia­do­mo­ści na poczcie gło­so­wej i sły­szysz głos swo­jej matki. Oznaj­mia, że ojciec został w nocy zabrany do
szpi­tala. Poczuł się źle po wysłu­cha­niu wie­czor­nych wia­do­mo­ści w tele­wi­zji i jesz­cze nie wia­domo, jaka jest dia­gnoza. Natych­miast, nie
zwle­ka­jąc, uak­tyw­nia się twój Myślak: „O kur­czę, ale sta­ru­szek wybrał
sobie fatalny dzień, wła­śnie teraz, gdy mam taki nawał pracy! To dla
niego typowe, zawsze robi wszystko, żeby mi skom­pli­ko­wać życie!”. Masz
wra­że­nie, że głowa zaraz ci pęk­nie, szu­kasz swo­ich środ­ków
prze­ciw­bó­lo­wych, ale nie możesz ich zna­leźć. Myślak się roz­kręca: „Chyba
ktoś pod­wę­dził moje pigułki. Tylko tego mi bra­ko­wało! Ja to mam pecha w życiu. Prze­cież nikomu nic złego nie zro­bi­łem. Dla­czego wła­śnie na mnie
wszystko się musi skru­pić?”.


Pierw­sza po połu­dniu. Dowia­du­jesz się, że jeden z kole­gów sprząt­nął
ci sprzed nosa awans, do któ­rego aspi­ro­wa­łeś. Od dawna wyra­bia­łeś
nad­go­dziny, poświę­ca­łeś week­endy na szko­le­nia, bra­łeś udział w nie­koń­czą­cych się nasia­dów­kach (w prze­ci­wień­stwie do niego) i oka­zuje
się, że to wszystko na marne. Myślak jakby tylko cze­kał, aby puścić w ruch swój koło­wro­tek: „Dla­czego on? Dla­czego nie ja? W czymże on jest
lep­szy ode mnie? Prze­klęty lizus! Powi­nie­nem był się tego spo­dzie­wać!
Nikt tu nie ceni praw­dzi­wych zasług! Nie liczą się kom­pe­ten­cje, nie
liczy się talent, jedy­nie to, jak nisko czap­kuje się prze­ło­żo­nym!”.


Wkrótce potem myśla­cze­nie cho­mika prze­cho­dzi do innych reje­strów
emo­cjo­nal­nych: „Tak czy owak, już mi zbrzy­dło to miej­sce pracy. Jak
dobrze pomy­śleć, to prze­cież mar­nuję się na tym sta­no­wi­sku. Wła­ści­wie
już mi się nie chce, już mnie to zaczyna nudzić. I nic dziw­nego, bo nie
ma mowy o naj­mniej­szej wdzięcz­no­ści za moje sta­ra­nia!”. Na sercu tak ci
ciężko, jakby piersi przy­gnia­tał ci wielki głaz.


Siódma wie­czór. Jesz kola­cję w gro­nie przy­ja­ciół. Jest też Ryszard,
dusza towa­rzy­stwa. Ryszard wszę­dzie był i wszystko widział − spo­tkał
dalaj­lamę, zdo­był Kili­man­dżaro, poko­nał raka i zro­bił mają­tek na
spe­ku­la­cji nie­ru­cho­mo­ściami. Jego nowo odkry­tym powo­ła­niem jest
udzie­la­nie się w wol­nym cza­sie jako wolon­ta­riusz w hospi­cjum. Tego
wie­czoru Myślak Ryszarda jest w wyjąt­ko­wej for­mie: „W zeszłym tygo­dniu
odwie­dzi­łem tę nowo otwartą pię­cio­gwiazd­kową restau­ra­cję. Nie macie
poję­cia, jakiego tam podają szam­pana! Ni­gdy w życiu nic tak dobrego nie
piłem! Aha, a w przy­szły wto­rek biorę udział w kon­fe­ren­cji na temat
ochrony śro­do­wi­ska. Zapro­sił mnie zna­jomy, no, wie­cie, ten z mini­ster­stwa; bar­dzo mu zale­żało, żebym się zgo­dził…”. Pod­czas gdy
Ryszard glę­dzi i glę­dzi, twój Myślak czuje się zdo­ło­wany, zaczyna
maru­dzić i gdy raz już łapie tę fazę, trwa tak do końca wie­czoru:
„Dla­czego ja nie mam takiego uda­nego życia jak on? To wku­rza­jące! Temu
face­towi wszystko się udaje. Gdyby zda­rzyło mu się kupić los na lote­rię,
nie wąt­pię, że wygrałby główną nagrodę! Far­ciarz! I jesz­cze ta jego
dzia­łal­ność dobro­czynna… To dobi­ja­jące!”. Masz ochotę wstać i wyjść,
żeby się dłu­żej nie męczyć. Ale wtedy twój Myślak inter­we­niuje: „Jak to
będzie wyglą­dało, jeśli sobie pójdę? Wyjdę na zazdro­śnika. Powi­nie­nem
raczej mu udo­wod­nić, że świat się na nim nie koń­czy. Ten pajac uważa się
za jedy­nego spra­wie­dli­wego w służ­bie ludz­ko­ści!”. Spę­dzasz zatem resztę
kola­cji, wier­cąc się na krze­śle i dra­piąc się ner­wowo po łyd­kach, jakby
zaata­ko­wała cię cała chmara insek­tów.


Dzie­siąta wie­czór. Dzwoni tele­fon. To poli­cja. Twój syn został
zatrzy­many w sta­nie nie­trzeź­wym, zna­le­ziono też przy nim mari­hu­anę.
Zosta­nie w aresz­cie na noc i nie wia­domo, jak to wszystko się skoń­czy.
Pod twoją czaszką roz­go­rącz­ko­wany Myślak rzuca się do akcji: „Boże
drogi, cóż ja takiego Ci uczy­ni­łem, że zasłu­ży­łem na taką karę? A prze­cież temu smar­ka­czowi nawet pta­siego mleczka ni­gdy nie bra­ko­wało!
Całe życie dla niego poświę­ci­łem! To wina tych jego kum­pli! Gro­mada
łaj­da­ków…”.


Pół­noc. Leżysz w łóżku z sze­roko otwar­tymi oczami. Odno­sisz
wra­że­nie, że Myślak stał się zwie­rzę­ciem o noc­nym try­bie życia i roz­mno­żył się ponad miarę. Czu­jesz się tak, jak­byś wyho­do­wał sobie w gło­wie całe stadko tych bie­ga­ją­cych ner­wowo stwo­rzo­nek. Nie jesteś w sta­nie nawet przez chwilę zebrać myśli, bo w umy­śle z osza­ła­mia­jącą
szyb­ko­ścią wirują ci chmary myśli­deł: „Gdzie popeł­ni­łem błąd? To moja
wina, że mój syn się sto­czył… Jako ojciec jestem bez­na­dziejny… Moja
kariera sta­nęła w miej­scu… Jestem nikim… Zna­jo­mym muszę się wyda­wać
żało­sny… Jestem do niczego…”. Fala za falą, całymi godzi­nami, przez
umysł prze­lewa ci się nawał przy­gnę­bia­ją­cego cho­mi­czego myśla­cze­nia.
Twoje neu­rony pod­da­wane są prze­wle­kłym tor­tu­rom.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    Cytaty są prze­kła­dem wła­snym tłu­maczki, chyba że podano ina­czej. ↩



      	
      
    Eckhart Tolle, Potęga teraź­niej­szo­ści, tłum. Michał Kło­bu­kow­ski, Łódź
2010. ↩



      	
      
    Chan Yen, La Voie du bam­bou, Éditions Almora, Paris 2006, str. 96. ↩
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